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Obniżenie kosztów produkcji
Fi wzrost wydajności pracy

dążeniem całej klasy robotniczej
Przemówienie Wicepremiera Gomułki na I naradzie przodujących górników 
Przemysłu Węglowego w Katowicach

W Katowicach f aby zapobiec zamykania zakładów 
zebrało się kil­
kuset najwybit­
niejszych przo­
downików pra­
cy w górnic­
twie węglowym, 
przy udziale wi 
cepremiera tow.

Gomułki, ministra Przemysłu i 
Handlu tow. Minca, ministra Ru 
sinka, ministra Kaczorowskiego 
i przewodniczącego KCZZ tow. 
Witaszewskiego i innych. Za sto 
łem prezydialnym zasiedli przo­
downicy pracy z górnikiem 
Pstrowskim na czele. Przybyli 
również delegaci górników cze­
chosłowackich i posłowie Labour 
Party z posłem Ziliacusem na 
czele. W toku obrad głos zabrał 
tow. Gomułka - Wiesław które­
go przemówienie podajemy.

Przemówienie_ ministra tow.
Minca podamy jutro.

Towarzysze i Obywatele Gómicyl 
Narada, na którą zebraliśmy się 

dzisiaj, narada przodowników przemy 
słu węglowego, jest wydarzeniem, 
które nie miało dotychczas miejsca 
w ruchu robotniczym w Polsce. W da 
wnej przedwojennej Polsce zbierał’ś- 
my się, aby radzić jak walczyć z wy­
zyskiem obeego f rodzimego kapita­
łu, aby bronić się przed bezrobociem,

Wyższość ustroju ludowego 
nad kapitalistycznym

,,Lecz narada ta posiada i drugą 
etronę, posiada wymowę społeczno - 
polityczną, wykracza daleko poza ra­
my przemysłu górniczego 1 poza sze­
regi górników j na ten temat ja chejał 
bym powiedzieć kilka słów. Współza­
wodnictwo pracy zrodzić się mogło 
tylko w warunkach nowego ustroju 
społecznego. Twórcami nowego ustro­
ju społecznego w Polsce, w ustroju dc 
mofcracji ludowej są masy ludowe z 
klasą TObotniczą na czele. Ustróf nasz 

jest lepszy i wyższy od ustroju kapi­
talistycznego. Jedną z Jego zasadni­
czych właściwości, Jedną z cech, któ 
re odróżniają go zasadn’czo od ustro 
ju kapitalistycznego, jest systematycz 
jie polepszania warunków życiowych 
wszystkich ludzi pracy, jest stała ten 
dencja rozwojowa w kierunku podno­
szenia dobrobytu całego narodu. Jest 
to możliwe dzięki planowej gospodarce 
1 zniesieniu eksploatacji człowieka 
przez człowieka.

Nasz ustrój, w przeciwieństwie do 
ustroju kapitalistycznego nie może 
rodzić wojen, kryzysów gospodar­
czych nadprodukcji towarów, nie mo­
że stwarzać bezrobocia, biedy Jeśli 
dzisiaj warunld życiowe ludzi pracy, 
przy nowym ustroju społecznym nie 
odpowiadają wymogom dostatniego i 
kulturalnego życia, a nawet odbiegają 

ad poziomu przedwo lennego, 

I

pracy. Narady na wzór dzisiejszej by 
ły wówczas nie do pomyślenia. Obra, 
dować na temat podniesienia produk­
cji i obniżenia jej kosztów mogą tylko 
robotnicy będący współgospodarzami 
swych warsztatów pracy, będcy współ 
gospodarzami państwa. Dopiero po 
3 latach bytu państwowego narady 
takie dojrzały, a dojrzały przede 
wszystkim w szeregach górników".

Dzisiejszy ruch współzawodnictwa 
pracy mógł wyróść tylko na 
bazie wzmocnionej stabilizacji poli­
tycznej w kraju i na baz-e lepszej sy. 
tuacji gospodarczej. Ruch współzawod 
nictwa pracy, kiełkujący od dawna 
wśród górników, doszedł do takiego 
stopnia rozwoju, że wydal z siebie 
jako dojrzały owoc dzisiejszą naradę. 
Narada ta ma podsumować dotychcza 
sowę doświadczenia 1 rezultaty współ­
zawodnictwa pracy i zanalizować do* 
tychczasowe osiągnięcia w dziedzinie 
wysokiej wydajności pracy."'

Na osiągniętej już barie praktycz­
nych doświadczeń, wyprowadzicie 
wnioski- organizacyjne i ustalicie za­
sady, które winny ułatwić i przy śpię, 
szyć rozwinięcie ruchu współzawod­
nictwa pracy w przemyśle górniczym, 
objąć nim najszersze masy górnicze. 
Na ten temat będziecie mówić przede 
wszystkim Wy, jako inicjatorzy i ot 
ganjzatorzy tego rncho 

to należy pamiętać o punkcie wyj­
ściowym, o poziomie ekonomicznym 
kraju, jaki zastała władza ludowa i 
od którego rozpoczęła swoją pracę. 
Aby mleć prawdziyry obraz zmian na 
lepsze w położeniu klasy robotniczej 
ł mas ludowych, jakie zaszły za okres 
istnienia władzy ludowej w Polsce, 
należy przyrównać stan obecny do 
stanu jaki przejmowaliśmy jeszcze w 
okresie wojny. Wyższość naszego n- 
stroju polega między innymi na tym, 
że możemy odbudować kraj i podnieść 
poziom życiowy narodu w tempie o 
wiele szybszym, aniżeli byłoby to mo 
żljwe w warunkach ustroju kapitał:- 

Komunikat
Komitetu Miejskiego PPR w Lublinie

W środę, dnia 22 bm. o godz. 14.30 odbędzie się 
w sali WK PPR zebranie aktywu miejskiego.

Na zebranie zaprasza się Sekretarzy i człorików Ko­
mitetów: Miejskiego, Dzielnicowych, Fabrycznych i in­
stytucji; Komitetów Nr 5 i 10, wszystkich sekretarzy kół 
partyjnych, PPR-owców członków Rad Zakład, i człon­
ków Zarządów Zw. Zawodowych.

Wyżej wymienieni Towarzysze są proszeni o punk­
tualne Drzvhycie..

Sekretariat
Komitetu Miejskiego PPR

stycznego, bowiem po pierwsze & 
przez unarodowienie przemysłu uwol­
niliśmy się od eksploatacji kapitału 
zagranicznego, który wywoził za gra. 
nicę to, co dziś idzie na potrzeby kra 
ju Po drugie mamy możność przezna. 
czyć na potrzeby kraju te sumy, któ 
re wywłaszczeni kapitaliści i obszar­
nicy zużywali dawniej na luksusowy 
i hulaszczy tryb życia.

Wzrost 
wydajności pracy- 
czerwona nić naszej 
polityki

Dążąc do podniesienia stopy życio 
wej mas pracujących, do oparcia siły 
Polski na mocnych fundamentach, 
rząd wypracował trzyletni plan gospo­
darczy. Na jego realizację potrzeba 
ogromnych środków Ijransowych i 
materiałowych, środki te wytworzyć ł 
wypracować musi cały naród. Niezhęd 
nc jest w tym celu podnoszenie wydaj 
ności pracy we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej. Jest to jedy­
na realna droga do osiągnięcia tego 
celu.

Dążenie do zwiększenia wydajnoś­
ci pracy i obniżenia kosztów produk­
cji przewijać się będzie stale jak 
nić czerwona w gospodarczej polityce 
rządu ludowego.

Wrogowie nasi usiłują niekiedy 
wms-wiać robotnikom, że rząd ludo­
wy uprawja na tym odcinku taką sa­
mą politykę, jaką uprawiają kap’ta 
liści.

W istocie kapitaliści stosują wszel­
kie środki, aby zmusić robotn:ków, do 
jak najbardziej intensywnej pracy 
i aby w ten sposób osiągnąć jak naj­
niższe koszty produkcji. My również 
pragniemy podnieść wydajność pracy 
i obniżyć koszta produkcji. Jakaż 
więc istnieje różnica w tej sprawie 
między nami a kapitalistami? Różni­
ca jest zasadnicza.

„KnipiftaHstom produkt, wytworzo­
ny pracą klasy robotniczej służy tylko 
jako środek do pomnożenia swego 
prywatnego kapitału. Gdyby można 
było osiągnąć najwyższe zysk! np. z 

produkcji trucizny, to kapitaliści pro. 
dukowaliby truciznę. Człowiek i spo­
łeczeństwo obchodzi ich tylko tyle, o 
ile jest odbiorcą ich towarów i źró­
dłem pomnażania ich bogactwa".

Kapitalista dąży do obniżenia ko­
sztów produkcji nie dlatego, aby kon 
sumemtowi dostarczyć towar po tań­
szej cenie, lecz dlatego, aby\na tym 
towarze jak najwięcej zarobić. Kapita­
liści wyciskają z klasy robotniczej 
jak największą wydajność, lecz wyso 
kość płac robotniczych utrzymują za 
wsze mniej więcej na jednakowym po 
złomie. Przy większej wydajności pra 
cy robotnika kapitalista obniża nawet 
jego zarobek, jeśli na rynku pracy 
znajduje się liczna armia bezrobot-

Celem naszej produkcji 
jest dobrobyt ogólny

Całkowicie inny charakter posiada 
produkcja w naszym społecznym »y- 
•temie demokracji ludowej. Celem na­
szej produkcji nie jest wzbogacenie 
jednostek, lecz podnoszenie dobrobytu 
całego społeczeństwa. Dążymy do po­
większenia produkcji, aby społeczeń­
stwo mogło więcej konsumować. W 
warunkach naszego ustroju nigdy nie 
może się zrodzić nadprodukcja, gdyż 
wraz ze wzrostem masy towarowej 
wzrastać będzie siła nabywcza klasy ro 
botniczej i całego spokczeństwa. Aby 
więcej konsumować, należy więcej pro­
dukować. A produkować więcej można

O masnuj^ ruch 
współzawodnictwa pracy

Podstawowym warunkiem zdobycia 
środków na realizację planu trzyletnie 
go jest wyprzedzanie wzrostu wydajno­
ści pracy w stosunku do wzrostu real­
nej płacy zarobkowej. Całkowita odbu 
dowa I rozbudowa naszej ekonomiki, 
stworzy warunki na wydatne podnie­
sienie stopy życiowej mas pracu:ących. 
Obniżenie kosztów produkcji przez 
wzrost wydajności pracy winno więc 
być naczelnym dążeniem nie tylko od­
powiedzialnych kierowników politycz­
nych i gospodarczych, ale tak samo ca 
lej klasy robotniczej. Droga do tego 
celu prowadzi przez zorganizowanie ma 
•owego ruchu współzawodnictwa pracy.

Węgiel —
podstawą naszej gospodarki

Najważniejszym jest zwiększenie wy­
dobycia węgli. Węgiel jest podstawą 
całego życia gospodarczego. Obniżenie 
kosztów jego wydobycia podwala 
zmniejszyć koszty produkcji wszyst­
kich innych gałęzi przemysłu. Węgiel 
jest głównym artykułem naszego eks­
portu, a wzrost naszego eksportu sta­
nowi warunek pokrycia naszych defi­
cytów aptowizacyjnych, jak też zaku­
pienia za granicą niezbędnych maszyn 
i innego sprzętu.
Wy. przodujący w pracy górnicy, wy 

nych'. Wzrost masy towarowej, wzrost 
produkcji w systemie kapitalistycz-i 
nym, nigdy nie idzie równomiernie za 
wzrostem siły nabywczej społeczeństwa 
Stąd też wynikają kryzysy gospodarz, 
cze. Wzrost wydajności pracy i obnu 
żenie kosztów produkcji w warun-y 
kach ustroju kapitalistycznego służy i 
tylko interesom kapitalistów, nie po.-l 
lepszenia położenia klasy robotniczej 
i narodu, przeciwnie, im szybciej na. 
stępuje ten wzrost i im większą masę 
towarów zdclny jest produkować prze 
mysł kapitarsfyczny, tym groźniejsze 
są kryzysy gospodarcze. Dlatego kla-i 
sa robotnicza miała głęboką rację, kieł 
dy broniła się w dawnej Polsce prze^J 
wyzyskiem swojej siły ..roboczej, 

przede wszystkim wówczas, gdy zwięk 
sza się wydajność pracy. Wraz ze wzra - 
stem wydajności pucy wzrastać będzie 
w naszych warunkach siła nabywcza, 
poprzez spadek cen — na skutek zwięfc 
szenia ilości towaru.

Widzimy więc, że cele naszej produk 
cji i ceł; produkcji kapitalistycznej, 
jak też cele i skutki zwiększenia wy­
dajności pracy i cbniżenia kosztów proi 
dukcji w naszym ustroju i w ustroju 
kapitalistycznym są zasadniczo różne.

Nasza pclitjka gospodarcza i nasze 
dążenia służą interesom ludu pracują­
cego.

W interesach samych robotników^ 
interesach naszego państwa ludowego 
leży, aby ruch ten objął wszystkich 
górników i całą klasę robotniczą. Wy, 
przodownicy pracy, daliście niezbite 
dowody, że nawet przy obecnym sta­
nie technicznym naszego przemysłu 
istnieją wielkie możliwości podniesie-1 
nia produkcji i polepszenia warunków 
życiowych klasy robotniczej. Gdy w 
wasze ślady wstąpią dziesiątki i setki 
robotników, możemy spokojnie pa* 
trzeć w oczy wszystkim trudnościom, 
które stoją przed nami, możemy roz­
wiązać palące dziś jesreze zagadnienia 
plac robotniczych.

kazaliście, że zwiększający się z mie­
siąca na miesiąc plan produkcji prze­
mysłu górniczego można nie tylko cal 
kowicie wykonać, ale można go wy­
bitnie przewyższać. Jeśli nauczycie pra 
cować swoją metodą tysiące innych gór 
ników, waszych współtowarzyszy pra­
cy, jeśli w rezultacie dzisiejszej narady! 
ruch współzawodnictwa pracy ogarnie 
szerokie rzesze górnicze — to rozwią­
zany zostanie palący dziś jeszcze pro­
blem podciągnięcia wydajności pracy) 

(Ciąg dahzy n® atr, z)
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Idee Tadeusza Kościuszki 
rozwinęła i urzeczywistniła Polska Ludowa

W przeddzień obchodu 130 rocznicy 
śmierci T. Kościuszki zapłonęły znicze 
na Rynku Krakowskim, w miejscu na 
którym Wielki Demokrata składał swą 
historyczną przysięgę.

Nazajutrz — tj. w niedzielę — od­
były «ę główne uroczystości złożenia 
hołdu Wielkiemu Kościuszce na Wa­
welu, dokąd przemaszerował imponują­
cy pochód z Rynku. Do wielotysięcz­
nych tłumów zgromadzonych na Ryn­
ku przemawiali: Wicemin. Obrony Na­
rodowej gen. dyw. M. Spychalski, po­
seł Kliszko z KC PPR, poseł ćwik z 
CKW PPS, prezes Grubecki z NKW 
SL, poseł Arczyński z Zarządu Głów­
nego Str. Demokratycznego.

Niżej podajemy fragmenty z prze­
mówień gen. dyw. M. Spychalskiego i 
posła tow. Z. Kliszko.

Pod sztandarem 
T. Kościuszki 
żołnierz polski 
kroczył do Berlina

Gen. dyw.» Spychalski rozpoczyna 
twoje przemówienie od podkreślenia, 
ie Kościuszko wiązał walkę o Niepod­
ległość Polski z siłami postępu na ca­
łym świecie.

„Wierzymy dziś —• mówił 
gen. Spychalski — że sprawę 
naszej wolności trzeba wiązać 
ze sprawą bratnich nam sił po­
stępu, że siłami postępu są si­
ły ludu radzieckiego, są siły 
narodów zagrożonych pTzez 
niemiecką zaborczość.

Prawdę tę pojęły już pierw­
sze ludowe oddziały partyzanę 
kie na Lubelszczyźnie w 1942 
roku, które nazwały się koś­
ciuszkowskimi. Dlatego też 
pierwsza dywizja odrodzonego, 
regularnego wojska ludu pol­
skiego szła w bój jako Dywizja 
Kościuszkowska, jako siła 
zbrojna ludu, jako siła związa­
na braterstwem broni- z Armią 
Radziecką. Jak sławna była 
droga tych oddziałów widać 
dziś, gdy głos Polski, głos po­
party postawą całego narodu, 
twardo brzmi w obronie poko­
ju, a czołowe siły naszego na­
rodu, siły robotnicze inicjują 
porozumienie w obronie nie­
podległości naszej i innych na 
rodów, przed zakusami impe­
rializmu.

Możemy w starym grodzie, 
W starym Krakowie, składając 
hołd cieniom wielkiego Koś­
ciuszki w 130-1 ecie jego zgo­
nu, stwierdzić w imieniu całe­
go narodu, że tym razem Pol­
ska nie wypadła z epoki, że 
jest jednym z przodujących 
państw nowej epoki że niepod 
ległość nasza oparta jest na nie 
naruszalnej podstawie współ­
działania wielkich pokojowych 
sił antyimperialistycznych i de 
mokratycznych.

Możemy stwierdzić, że siła 
naszego ustroju, że siła nasze­
go państwa jest większa niż by 
ła kiedykolwiek w historii.

PPR-wgdtabferca 
demokratycznych 
tradycji narodu

Ponury cień Targowicy towarzyszył 
nie tylko upadkowi Polski w drugiej 
połowie XVIII wieku, padał również 
na drogę wiodącą ku nowej, wolnej, 
niepodległej i suwerennej Polsce. Spad­
kobierczynią Targowicy była sanacja,

Hołd cieniom Kościuszki na Rynku Krakowskim
która związała się z Hitlerem i między 
narodowym faszyzmem, aby utrzymać 
rządy w rękach własnej kliki. Spadko­
biercami Targowicy są ci wszyscy z 
Andersem na czele, którzy prowadząc 
zaciekłą walkę z Polską Ludową, prze­
szli na służbę obcych wywiadów. Jed­
nym z najbardziej bezkompromiso­
wych przeciwników Targowicy był T. 
Kościuszko. Jego nieprzejednana walka 
z Targowicą była walką o nowe ukształ 
towanie oblicza Polski, o wyzwolenie 
ludowych i postępowych sil drzemią­
cych w narodzie. W wielkiej reformie 
społecznej, w uwolnieniu chłopa spod 
jarzma pańszczyzny i w walce mas lu­
dowych w obronie niepodległości — 
widział Kościuszko siłę nowoczesnego 
państwa, widział źródło zabezpieczające 
narodowi jego wolność i niepodległość. 
Kościuszko rozumiał, że walki w obro 
nie wolności własnego narodu nie pro­
wadzi się w odosobnieniu, że wierny­
mi sprzymierzeńcami w tej walce są 
siły ludowe i postępowe w innych kra­
jach. Toteż Kościuszko wziął udział 
w wojnie wyzwoleńczej narodu ame­
rykańskiego, toteż podczas Insurekcji 
wiązał się z ludową i rewolucyjną Frań 
cją. Spadkobiercami i wykonawcami 
żywej idei kościuszkowskiej, która jak 
F’k promienny zawisła nad długą nocą 
niewoli narodowej, stały się masy lu­
dowe, stała się polska klasa robotnicza.

W historii Polski pięć i pół 
lat okupacji hitlerowskiej jest

przeciwko polityce zagranicznej USA
Odezwa Rady Przyjaźni Amerykańsko-Radzieckiej

NOWY JORK (PAP). — Narodowa 
Rada Przyjaźni Amerykańsko . Ra­
dzieckiej opublikowała w prasie 
wspólne oświadczenie, w którym do­
maga się zasadniczej rewizji polityki 
zagranicznej USA. Deklaracja podkre 
Sla, źe wysiłki USA zmierzające do 
mobilizacji narodów zjednoczonych 
przeciw Związkowi Radzieckiemu są 
sprzeczne ze statutem ONZ. w dal­
szym ciągu deklaracja Rady Przyjaźni 
Amerykańsko . Radzieckiej poddaje 
krytyce stanowisko USA w kwestii 
Indonezyjskiej, hiszpańskiej, greckiej 
I koreańskiej, oraz próby pozbawie­
nia ZSRR odszkodowań w prodnkcii

Masowe aresztowania iw Hasmanii
PARYŻ (PAP). W połowie 

października rząd frankistow- 
skl przeprowadził akcję poli­
tyczną przeciw organizacjom 
republikańskim w rozmiarach 
od dawna nie notowanych. W 
Madrycie jednej nocy zostało » 
aresztowanych ponad 50 osób 
pod zarzutem „organizowania 
napadów bandyckich". Jeden z , 
republikanów zginął w dzielni 
cy Vallecas podczas wymiany 
strzałów z Gwardią Cywilną. 
30-tu aresztowań dokonano w 
dzielnicy robotniczej Barcelo­
ny. W Walencji policja wy­
kryła tajna drukarnię. Do oży­
wionej walki doszło w górach ,

w Bolonii
RZYM (PAP). Związki zawo­

dowe w Bolonii postanowiły 
proklamować w poniedziałek 
strajk generalny na znak pro­
testu przeciwko złym wa run­

dkom nracy.* 

najtragiczniejszym momentem, 
jest momentem przełomowym. 
Naród stanął w obliczu śmier­
telnego niebezpieczeństwa — 
biologicznego wyniszczenia 
przez hitlerowskich zbrodnia­
rzy. W tym najtragiczniejszym 
momencie powstała nasza par­
tia — Polska Partia Robotni­
cza. Powstała jako partia walki 
z hitlerowskim okupantem. Mo 
ment narodzin naszej partii, jej 
linia polityczna, zdecydowały 
o jej charakterze.

Obok zahartowanych działa­
czy komunistycznej partii Pol­
ski stanęli nowi ludzie złącze­
ni wszyscy jedną myślą, jedną 
ideą, jednym celem: walczyć 
bezkompromisowo o wolność 
narodu, o iego niepodległość i 
suwerenność. — Zawiązaliśmy 
braterską współpracę z lewico 
wym ruchem socjalistycznym, 
zakładając w ten sposób zręby 
nod sojusz robotniczo - chłop­
ski i szerokie współdziałanie 
wszystkich sił ludowych i de­
mokratycznych. Wskazywaliś­
my na to, że miejsce Polski 
walczącej jest w sojuszu bra­
terskim ze Zw. Radzieckim, 
chociaż reakcja nie ustawała 
w wysiłkach, aby pogłębić prze 
paść między Polską a Zw. Ra­
dzieckim, chociaż stosunki z

niemieckiej, do których „Rosjanie 
mają uzasadnione roszczenia**. Auto­
rzy deklaracji stwierdzają, li Stany 
Zjednoczone dążą do stworzenia w 
Zatflębln Robry takiej właśnie struk­
tury społecznej, jaka okazała się tak 
nichczpl^TTia dla całego świata w

SYTURUA STRAJKÓW* w Paryżu
PARY2 (PAP). W poniedzia­

łek przed południem odbyło się 
posiedzenie Komitetu Strajko-

Andaluzji i Estramadury. Party 
zanci stworzyli prawdziwy 
front na linii Teruel — Valen- 
cia — Cuenca. 

Przemówienie UPcetrenrerą Gomułki
(Dokończenie ze str. 1) 

w górnictwie do poziomu przedwojen­
nego. Nie stawiamy przed górnikami 
zadań nierealnych, niemożliwych do 
wykonania. W roku 1938 średnie, 
dzienne wydobycie węgla wynosiło oko 
lo 1.800 kg na robotnika. Obecnie 
osiągnęliśmy około 1.200 kg, a zatem 
dopiero 2/3 przedwojennej wydajności. 
Wiemy, że rabunkowa gospodarka nie­
mieckiego okupanta zdewastowała na­
sze kopalnie. Jest to główna przyczy­
na spadku wydajności pracy w górnic­
twie, lecz bynajmniej nie jedyna i wy­
łączna. Rozwiązanie tej sprawy leży na 
płaszczyźnie świadomości klasowej gór- 
ników, na płaszczyźnie świadomego włą 
czenia się w ruch współzawodnictwa 
pracy. Szeroki rozwój ruchu współ­
zawodnictwa pracy we wszystkich ga­
łęziach przemysłu może mieć miejsce 
wówczas, Wedy zrozumienie prawdzi­

naszym wschodnim sąsiadem 
na przestrzeni dziejów nie ukła 
dały się najlepiej. Wiedzieli­
śmy, że Zw. Radziecki będzie 
główną siłą, która dokona roz­
gromienia Niemiec hitlerow­
skich, że ziemie polskie wy­
zwalać będzie Armia Czerwo­
na. Jako partia, jako ruch sze­
rokich mas ludowych, jeste­
śmy dumni, że przełom w na­
szych stosunkach wewnętrz­
nych i zewnętrznych dokonał 
się z inicjatywy Polskiej Par­
tii Robotniczej i przy poważ­
nym jej udziale. Z umiłowania 
naszego własnego kraju płynie 
nasze poczucie odpowiedzial­
ności za prawidłowe nakreśle­
nie linii politycznej, zgodnej z 
interesami narodu, za rozwija­
nie takiej działalności, która 
pomnażać będzie siły narodiu i 
zasoby państwa. Wiemy najle­
piej czym jest dla nas wolność, 
czym jest dla nas pokój. Tow. 
Gomułka - Wiesław prawdę te 
sformułował lapidarnie: pokój 
jest dla nas największym skar­
bem — ponad pokój przedkła­
damy tylko wolność, niepodle­
głość i suwerenność. Przedkła­
damy dlatego, że wiemy, co 
znaczy utracić prawo gospoda­
rza we własnym domu.

wciągu ostatniego dziesięciolecia, 
końcu deklaracja poddaje krytyce 
Stany Zjednoczone z tego powodu, 
że nie podjęły one dotychczas żad­
nych kroków w kiernnkn rozbrojenia 
tub ograniczenia produkcji broni ato­
mowej.

wego, oraz masowe zebranie 
strajkujących pracowników me 
tra i autobusów, na którym 
rozpatrzono nowe propozycje 
rządowe, przedstawione w nie­
dzielę wieczorem. Po referacie 
sekretarza paryskiego okręgu 
CGT, postanowiono kontynuo­
wać nadal strajk. Zasadnicza 
różnica pomiędzy postulatami 
robotników a ustępstwami rżą- 
du polega na tym, iż rząd od­
mówił zapłaty za okres straj­
ku.

ogar

któ- 
pra-

wych celów i korzyści tego ruchu 
nie całą klasę robotniczą.

Droga, którą wytyczycie Wy i 
rą wskazują wszyscy przodownicy 
cy w innych gałęziach przemysłu wy­
maga od robotników dodatkowego wy­
siłku, lecz prowadzi do natychmiasto­
wego powiększenia zarobków tych, któ 
rzy nią kroczą, gwarantuje terminową 

realizację naszych planów gospodar­
czych, umożliwia systematycznie zwiek 
szenie dochodu narodowego i osiągnię­
cie dobrobytu oraz oparcie naszej su­
werenności państwowej na najtrwal­
szych podstawach. Dlatego z prawdzi- 

; wą radością, witamy pierwszą naradę 
przodu‘ącvch górników przemysłu wę 
glowego i wierzymy, że narada ta 
przyczyni się wybitnie do wzrostu ru­
chu współzawodnictwa pracy w prze­
myśle górniczym, ie stanie się zaląż­
kiem rozwojowym nowych form pracy 
całej klasy robotniczej

Prawica socjalistyczna 
rozbija świat pracy

zamieszcza art. J. Hochfelda, w 
którym precyzuje on stanowisko 
PPS do socjalizmu niemieckiego 
reprezentowanego przez Socjal­
demokratyczną Partię Niemiec 
(spd). ,

„Zarzucamy SPD, że skupia w swym 
łonie nastroje nacjonalistyczne 1 tą 
drogą odnosi sukcesy wyborcze. Za­
rzucamy powtóre SPD, że prowadzi 
świadomą politykę antyradziecką 1 
proamery kańską. Zarzucamy jej pa 
trzecie, że uprawia antykomunlstycz- 
ną demagogię, że jest głównym ośrod 
kiem walki przeciw zespoleniu całego 
świata pracy. Zarzucamy po czwarte 
SPD, że prowadzi bojową politykę ro 
wlzjonistyczną, a więc antypokojową. 
Zarzucamy jej po piąte brak jakjejkol 
wiek realnej, konstruktywnej polityki 
gospodarczej, społecznej I wyehowaw 
czej zgodnej z programem socjali­
stycznym".

Na czerwcowej konferencji 
partii socjalistycznych w Zury­
chu wyłoniono komisje dla zba­
dania działalności SPD. Na jej 
czele stanął b przewodniczący 
II Międzynarodówki de Brouc- 
k-. p. Obecnie opracował on spra 
wozdanie, w którym stwierdza, 
że w Niemczech jeszcze jest głę­
boko zakorzeniony faszyzm i że 
trzeba w stosunku do nich pro 
wadzić długofalową, systema­
tyczną i przymusową politykę, 
c0 wymaga zespolenia całego 
świata pracy. I tutaj de Brouc- 
kćre stwierdza, że w Niemczecłi 
istnieje tylko jedna siła demo- 
k atyczna — SPD.

W związku z tym Z Hoch- 
feld pisze:

„Swój apel o zespolenie całego świa 
ta pracy rozumie de Bronckere tak, że 
odsądza komunistów od prawa do 
uczęstn'czenla w tym zespoleniu. Bój 
o demokrację chce wygrać bez udzia 
łu komunistów francuskich, włoskich, 
niem!eckich, bez udziału państw demo 
kracjl ludowej i bez Związku Radrloe 
kiego. Jeśli r^ożna dobrze zrozumieć, 
to bój ten chce nawet wygrać przeciw 
tym siłom. Oto bowiem rasadniczyai 
„argumentem za poparciem SPD jesł 
w pojęciu de Brouekere‘a obawa po­
zostawienia tej partii samej na pastwy 
ataków niemieckich komunistów po­
pieranych przez komunistów całego 
świata’*.

Jek wiemy, de Brouckere na­
leży do prawicy socjalistycznej, 
której przedstawicielami są ró­
wnież Attlee, Beuin, Blum, Sa- 
ragat i Schumacher, Wszyscy 
oni konsekwentnie dążą do roz 
bicia jedności klasy robotniczej 
i idą na pasku kapitału amery­
kańskiego.

Rozbijacka polityka prawicy 
socjalistycznej doprowadziła 
jy^ raz bezpośrednio po pierw­
szej woinie światowej do kata­
strofy. Dzięki tej polityce możli 
wym był rozwój faszyzmu. I dla 
tego J. Hochfeld stwierdza

„Chcemy nnlknąć powtórzenia tra- 
"leznych doświadczeń lat międzywo­
jennych. llfnmy prawo 1 obowłązek brc 
nić się przed konsekwencjami fałszy­
wej oceny, naiwności, krótkowzrocz­
ności, słrhoścl 1 złej, sprzecznej z In. 
teresami świata pracy polityki”.

Poparcie SPD jest środkiem 
„dalszego rozbicia ruchu robotniczego, 
koncentracji s‘ł nrawicowo socjali­
stycznych I na długie Tata likwidacji 
szans odrodzenia międzynarodowego 
socjalizmu na lewicowym rewolucyj­
nym, jednościowym gruncie”.

Oczywiście PPS stojąca na 
gruncie rewolucyjnego odrodze­
nia socjalizmu nie może zgodzić 
się z rozbijacką polityką prawi­
cy socjalistycznej ani z jej oce­
ną SPD
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Owoc w płynie
(Z wizytą w lubelskiej owocarsko-warzywniczej Spó!dz’elni)

Maszyny swoje zrobiły. Potę­
żna prasa wycisnęła do ostat- 
tóej kropelki sck z miazgi jabł- 
czanej. Teraz w dużych butlach 
sok oczekuje na dalszą przerób 
fcę. Podmajster ob. Gołońska 
trzyma pod baczną obserwacją 
tysiące butli napełnionych so­
kiem. — To dopiero tylko pół­
fabrykat. Sok musi przejść je­
szcze przez filtr i pasteryzator 
.— mówi majster. Czasami zda­
rza się, że sok zaczyna fermento 
wać. Wtedy nawet butle trzaska 
ją jak bomby. Ale do fermenta 
cjidochodzi jednak bardzo rzad­
ko. Zazwyczaj debrze zakorko. 
wany sok przechowuje się spo­
kojnie.

Majster ma dużo kłopotu z 
naczyniem. Sok nie znosi butli 
jasnych przepuszczających świa 
tło.

— Niech pan spojrzy — mó­
wi majster — w butlach z ciem 
nego s^kła sok świetnie się prze 
chowuje. natomiast w jasnych 
zaczyna pienić się. Wtedy z szyj 
ki butli należy zdjąć gumowy 
czepek, bo inaczej może skoń 
czyć się wybuchem.

Sok, który zaczyna fermento­
wać przepuszczamy przez pastę 
ryzator w pierwszą kolejkę.

Obecnie pracownicy przetwór 
ni owoców należących do lubel 
skiej owocarsko - warzywniczej 
spółdzi elni przystąpili do maso­
wej produkcji soków w butel 
kach. Robi się to prosto. Półfa­
brykat wlewa się do dużych roz 
miarów kadzi skąd płynie on 
do pasteryzatora. Temperatura 
pasteryzatora nie powinna prze 
•kraczać 70° (stopni) C. inaczej 
wszystko poszłoby na marne. 
Zamiast soku otrzymalibyśmy 
kompot, a tu przecież chodzi o 
najcenniejszy składnik owocu 
— witaminy.

Przez szklaną rurkę widać 
Jak półfabrykat leje się do pa­
steryzatora Termometr wskazu 
je 74,9 stepni ciepła. Robotnicy 
uwijają się przy pracy. 4 młode 
dziewczynki myją i płuczą butel 
ki. Tnne zaś grze ją je w gorącej 
wódzie. Sok z pasteryzatora zło 
tą strugą cieknre do butelki po 
czym napełniona butelka wędru 
je do mechanicznej kerkowni.

Wartość odżywcza butelki so­
ku równa się wartości 1 kg. ja­
błek.

Konferencje 
pracowników 

terenowych PRW
Wojewódzki Wydział Oświaty Rol­

niczej Inspektorat P. R W. w Lubli­
nie zawiadamia, że organizuje kon­
ferencje rejonowe dla pracowników 
terenowych P. R. W. z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Założenia organizacyjne Powszech 
nej Oświaty Rolniczej,

2. P. R. W. a postulaty wychowaw 
ezc oraz polityka gospodarcza i kul. 
Inralna państwa.

3. Organizacja roku szkolnego 
1947/48 w powiecie.

4. Metody pracy oświatowej P.R.W.
5. Dokształcanie nauczycieli i In- 

Mruk torów. .
6. Dyskusja i komunikaty.
Konferencje odbędą się w następu- 

fących punktach.
1 Radoryi Szkoła Gosp. Wiejskiego 

to *21. X. - 22 X ’947-
2 Krasnystaw gimn. Ogrodniczo - 

Rolnicze dn 24. X. - 25. X. 1947.
3 Mel*lew-Podzamcze Szkoła Gosp. 

Witego dn. 27. X. - 28 X 1947.
Wyjazd sam< chodem z Wydz ału 

Oświaty Rolniczej ul. Wyszyńskiego 
li godz. 7 rano w dniach 21, 24 i 27.

X. IM’.
Uprzejmie prosimy o wzięcie udzia 

fu w konferencjach.
Naczelnik Wydz. Oś w.-Roi. 

) Oracz-Tłuczek

Towarzyszący m; przy zwie­
dzaniu przetwórni kierownik 
handlowy spółdzielni ob. Król 
Kazim'erz informuje o produk 
cji przedsiębiorstwa.

— W obecnym sezonie — mó­
wi kierownik —- przetworzy li ś 
my na sok około 80 t?n owoców 
takich jak jabłka, wiśnie i trus­
kawki. Z jabłek ■wytwarzamy 
tzw. surówkę, a ściślej mów-ąc 
owoce w płyn-ie, zaś sok wiśnio­
wy i truskawkowy zakonserwo­
waliśmy. Głównym naszym na­
bywcą soku konserwowanego

Komisia Snecialna działa

Wspaniałomyślny Heliodor
Ob. Heliodor Ejsmont jest 

człowiekiem wspaniałomyśl­
nym. Pracując jako placowy w 
państwowym tartaku w Puła­
wach wydawał odbiorcom drze 
wo w większych trochę ilo­
ściach, niż to opiewały asygna

Nielegalnie skupywał skóry surowe
Na terenie gminy Wysokie 

w powiecie krasnystawskim za 
trzymany został Mazurek Ju­
lian, zamieszkały w Lublinie 
przy ulicy Skibińskiej 23. Sku­
pywał on skóry surowe od go­
spodarzy, zamieszkałych na te 
renie gminy i w chwili zatrzy­
mania znaleziono przy nim 6 
skór bydlęcych. Mazurek nie

Zespół amatorski
Lubelskiej Komendy Wojewódzkiej 

zdobywa szóste mieisce 
na ogólnopolskim festiwalu

W ubiegłym tygodniu odby­
wał się w Warszawie cztero­
dniowy festiwal zespołów ama­
torskich Milicji Obywatelskiej. 
Na festiwal ten przybyło 36 ze 
społów z terenu całej Polski.
Zespół lubelski zdobył wśród 

tak licznej konkurencji zasz­
czytne szóste mieisce j przy­
wiózł cenną nagrodę. Wykona 
ne przez milicjantów lubel­
skich tańce ludowe zostały

jg sali
Koncert chopinowski

W ubiegły piątek, w 98 rocz I 
nicę śmierci, odbył się koncert, 
poświęcony twórczości Chopi­
na.

Program koncertu wypełniła 
częściowo orkiestra symfonicz­
na Filharmonii Lubelskiej, któ­
ra pod dyrekcją A. Wyleżyń- 
skiego wykonała Poloneza 
A-dur, Nokturn F-dur, Mazu­
rek Cis-moll oraz Tarantellę z 
op. 43 — wszystkie utwory w 
opracowaniu instrumentalnym 
rosyjskiego kompozytora, auto­
ra suity „Chopiniana” — Alek 
sandra Głazunowa.

Twórczość Chopina, tak ści­
śle związana z fortepianem nie 
może nas ująć nawet w znako­
mitym kolorycie indrrumenta- 
cji i hajrmonizach Głazunowa, 
gdyż najdoskonalszy swój wy­
raz osiąga tylko w koloryce 
fortepianu. Popularyzowanie 
Polonezów czy Mazurków (oo- 
miiamy iuż zupełnie Noktur­
ny) — Chonina w przekładzie 
orkiestrowym, chybia celu, 
gdyż pozbawia utwory te pięk 
na melodvmcści i niszczy na­
strój, a wiec to, co u Cjionina 
jest nainiekniejszym. 

jest Polski Mznopol Spirytuso­
wy, który używa go przy pro­
dukcji lik:erów i wódek gatunko 
wych. Ogółem wyprodukowałaś 
my w obecnym sezonie ponad 
30 tys. 1‘trów soku i surówki, co 
stanzwi wartość ponad 9 milio 
nów zł.

Sezon owocowy mija. Nie za­
braknie nam jednak na rynku 
witamin. Rumiane jabłka zastą­
pi nie mniej wartościowy „owoc 
w płynie" wytwórni owocarsko- 
warzywniczej Spółdzielni.

Wł. G-ski

ty. Za tę bezinteresowną wspa 
niałomyślność pobierał drobne 
sumy, które zużywał na popie­
ranie Monopolu Spirytusowe­
go. Jego działalność zostanie 
uwieńczona obozem pracy.

mógł się wylegitymować żad­
nym upoważnieniem Centrali 
Skór Surowych na dokonywa­
ne skupu.

Zakwestionowane skóry prze 
kazano do Spółdzielni Samopo 
mocy Chłopskiej, akty sprawy 
Mazurka przesłano do Lubel­
skiej Delegatury Komisji Spe­
cjalnej.

przez jury festiwalu bardzo wy 
soko ocenione.

Obecnie zespół amatorski 
łącznie z kółkiem dramatycz­
nym przy Kom. Woj. M. O.j 
szykuje się do wzięcia udziału 
w uroczystościach w ramach ' 
miesiąca Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Milicjanci wvstępo-J 
wać będą na akademiach oraz 
na poszczególnych zakładach 
pracy.

Nie wiele więcej poTwał nas 
tym razem solista koncertu: — 
Zbigniew Szymonowicz, młody, 
uzdolniony pianista, posiadają 
cy dobrze rozwiniętą technikę, 
zdecydowane i śmiałe uderze-1 
nie oraz przejrzystą koncepcję 
odtwórczą. Natomiast brak 
miękkiego uderzenia i lekkie­
go piana: (moment znużenia w 
Nokturnie Cis-moll), tworzą 
grę oschłą i sztywną, w konsek 
wencji odzierającą Chopina z 
uroku marzycielsko - poetyc­
kiego. Na bis usłyszeliśmy Ma 
żurek F-moll op. 7 Nr 3, Pre­
ludium Ges-dur op. 28 i Etiudę 
H-moll op. 10 Nr 12.

Na korzyść dyrekcji należy 
zaliczyć pożyteczne zastosowa­
nie na szeroką skalę ulgowych 
biletów dla młodzieży, a przez 
to wciągnięcie tejże w koło ze 
interesowania muzyką. Ograni 
czenie koncertów tylko do jed-S 
nego tygodniowo celem zapo-| 
biegania deficytowym impre-S 
zom również jest celowym ii 
słusznym posunięciem dyrek-B 
cii. .

Helena Platta I

Wielka uroczystość 

wręczenia sztandaru PPR 
kołu samorządowców *

W niedzielę, 18 bm. odbyła 
się w Teatrze Miejskim wielka 
uroczystość wręczenia sztanda 
ru partyjnego samorządowcom. 
Sala teatru zapełniona była po 
brzegi towarzyszami z innych 
kół, którzy przybyli licznie ze 
swoimi sztandarami partyjny­
mi. Z balkonu powiewają czer 
wone sztandary kół fabrycz­
nych i terenowych. Na scenie 
barwa czerwona miesza się z 
barwami narodowymi. Na tym 
tle portrety prezydenta ob. Bie 
ruta, tow. Gomułki - Wiesła­
wa i tow. Cyrankiewicza. Nad 
sceną napis: „Niech żyje jed­
ność klasy robotniczej w wal­
ce o pokój i demokrację”. — 
Obok sztandarów Woj. Kom. 
PPR widzimy sztandary PPS 
Przy stole prezydialnym zasia­
dają towarzysze z PPS, bo no­
wy sztandar jest wspólnym 
zwycięstwem całej klasy robot 
niczej.

Uroczystość zagaił tow. Krzy 
kała, który w krótkich słowach 
przedstawił historię koła samo­
rządowców. Koło powstało w 
sierpniu 1944 r. i liczyło 5 
członków, ale już we wrześniu 
trzech towarzyszy z tego mło­
dego koła bierze udział w refor 
mie rolnej. Są to: tow. Dąbrów 
ski, Dziedzic i Osadczuk. W 
czerwcu 1946 r. koło liczy 29 
członków, prócz kół zorganizo 
wanych w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i instytu­
cjach jak: Elektrownia. Wy­
dział Aprowizacji i innych. Ra 
zem ject już 66 członków. Koło 
bierze aktywny udział w refe­
rendum. Poszczególni członko- 
wie jako instruktorzy jadą w 
teren. — Koło wystawiło 20 
ORMO-wców. Jesienią 1946 r. 
wobec rozrostu koła zostaje wy 
brany komitet partyjny. Koło 
bierze żywy udział w wybo­
rach do Sejmu Ustawodawcze­
go, w akcji propagandowej, w 
aparacie wyborczym. Członko­
wie koła to pełnomocnicy wy 
hoirczy, członkowie komisji wy 
bor czy ch, ORMO-wcy.

26 czerwca 1947 r. zostaje 
uroczyście wręczona setna le­
gitymacja tow. Suwałowskie- 
mu. „Już wtedy postawiliśmy

Konferencja aktywu wielkiego PPR 
w Biłgoraju

W niedzielę, 19 bm. odbyła 
się w Biłgoraju konferencja ak 
tywu wiejskiego PPR. Przyby­
ło 110 towarzyszy, sekretarzy 
kół wiejskich komitetów gmin 
nych, aktywistów Samopomo­

Wreczenie lemtymacn partyjnych 
w hoB& PPR
pnn Dyrskcj hsów Państwowych w Siedlcach
W świetlicy Dyrekcji Lasów 

Państwowych odbyło się uro­
czyste wręczenie legitymacji 
partyjnych członkom koła PPR 
przy Dyrekcji. Uroczystość za 
gaił sekretarz koła tow. Raczyń 
ski, po czym przemawiał tow. 

sobie za cel — powiedział tow. 
Krzykała ufundowanie sztanda 
ru i dwusetną legitymację par­
tyjną. Dzień dzisiejszy jest u- 
wieńczeniem wysiłków wszyst 
kich samorządowców” — koń­
czy tow. Krzvkała.

Dwusetną legitymację wrę­
cza tow. Barbarze Sieradzkiej
I sekretarz Miejskiego Komite 
tu tow. Szymański. Tow. Barba 
ra jest wzruszona i drżącym ze 
wzruszenia głosem zapewnia, 
że jako członek partii praco­
wać będzie nad odbudową kra­
ju. „Dumna jestem i uradowa­
na, że akurat mnie przypadła 
dwusetna legitymacja. Traktu­
ję to jako niezwykłe wyróżnię 
nie losu — mówi tow. Sieradz­
ka. — Do wstąpienia w szeregi 
Polskiej Partii Robotniczej 
skłonił mnie tow. Dymowski 
przew. MRN. On to przekonał 
mnie, że dzisiejsza kobieta rhu 
si iść nowymi drogami, że idea 
pracy nad odbudową ojczyzny 
winna ogarnąć wszystkie war­
stwy społeczeństwa, cały Na­
ród. Wraz z legitymacją przyj­
muję na siebie obowiązek bro­
nienia klasy pracującej”.

Tow. Sieradzka po otrzyma, 
niu legitymacji rozpromienia, 
na zasiada w prezydium.

Referat polityczny wygłosu
II sekretarz WK PPR tow. Woj 
Ciechowski. Przemówienie jego 
było kilkakrotnie przerywane 
hucznymi oklaskami. Po1 refe­
racie tow. Wojciechowskiego 
przychodzi najbardziej uroczy­
sty moment. Piękny nowy 
sztandar z ręki tow. Dymów- 
skiego, przewodniczącego Ko­
mitetu Fundacyjnego poprzez 
przedstawicieli Woj. i Miej­
skiego Komitetu przechodzą w 
ręce tow. Głucha założyciela 
koła, oddanego pracownika ko 
ła .partyjnego. Słusznie spoty­
ka go to zaszczytne wyróż­
nienie.

Uroczystość zakończyło wbi­
janie gwoździ przez przedstawi 
cieli partii, państwa i pracow. 
ników samorządowych.

Jeszcze jeden sztandar zo. 
stał podniesiony w walce o po­
kój i demokrację.

cy Chłopskich i spółdzielni 
wiejskich. — Omawianą były 
sprawy sytuacji politycznej w 
związku z naradą, sprawy go­
spodarcze i organizacyjne.

Flanczewski, wicedyrektor Dy 
rekcji Lasów Państwowych. W, 
przemówieniu, swym tow. Flan 
czewski życzył zebranym set­
nego członka koła. W imieniu 
PPS przemawiał tow.. Ro-rkow. 
ski Stanisław.
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Niezapomniany bój w lasach lipskie 
W rocznice bitwy oddziału Gwardii Ludowej pod Kochanami 

(22. X. 1943 r.)
Gdy do zaszytego w gąszczu 

lasów lipskich oddziału zjawili 
się któregoś październikowego 
dnia 4 ,Im" i „Lis" chłopców oga­
rnęło rozgorączkowanie. Zawsze 
już się tak działo, że w ślad za 
wysłannikami z Warszawy szły 
jakieś, ważną wiadomości zwia­
stujące większe akcje. Gwardzi­
ści, którym każdy dzień spędzo- 
r.y w bezczynności dłużył się i 
i wlókł beznadziejnie, rwali się 
do walki a broń paliła im dło­
nie. Nic więc dziwnego, że od- 
razu nabrano werwy i humoru, 
t> i.i. ży wiolo wstęgo, że, pomrukj 
wania wta^nniczonych połą­
czone z gestęjn wskazującym 
niebo mogły oznaczać tylko jed­
no — będzie zrzut.

bronią i amunicją było już 
słabo. Oczekiwano jej z niecier­
pliwością. Od 18-go do 20 gp 
ponad 100 u ludzi paląc ognie 
czekało nocą na upragniony sa­
molot. Napróżno. Ńoce były cie­
mne, ciche'i mgliste.

Niemcy jakby przeczuwając 
zaczęli.kręcić się po okolicy. Co 
ra- to z innej strony alarmowa­
no, że zanosi sie na coś poważ 
nego. Zjawiły się auta z żan­
darmerią w Maleńcu, w Kraś­
niku załadował się wagon woj-' 
ska, w Rozwadcyyie “pełno było 
własowców. Koło Lipy oddział 
,',Sępa“ nadział się na silne pa 
trole i w utarczce zginął gwar­
dzista „Szczapa".

. Zaczęło robić się gorąco, bez­
senne noce mijały, a upragniony 
zrzut nic nadchodził. Koło wsi 
Janiki wkrąg ognisk czuwano 
Już trzecią noc z rzędu. Sypiący 
iskrami chrust trzeszczał w ja­
rze dziwnie głośno i złowię 
Śzczo. Nagle gdzieś p0 północy, 
mogła być druga, usłyszano sil­
nik. Samolot, k.erując się na 
wysoki słup wznieconego ognia, 
szybko opuścił się tu nad wierz­
chołki drzew. Sypnęła w las 
salwa z karabinu maszynowego 
' byli to niemieccy lotnicy. 
Obeszło się na szczęście bez' 
ofiar. Dalsze jednak oczekiwa­
nia były bezcelowe i zmęczeni 
gwardziści wracali przygnębieni 
do obozu.

Lecz nie był im sądzony odpo 
Czynek. W obozie wrzało wszys 
ck byli na nogach. Z trzech stron 
trzeszczały karabiny maszyno' 
we T szła obława niemiecka. 
Po kilku sekundach i z czwarte! 
strony buchnęła w niebo krwi­
sta łuna przy jednoczesnym 
akompaniamencie krzyków mor 
dowanych mieszkańców wsi Ja­
niki.

Nie było czasu na długie na­
rady. Kpt. „Grzybowski“ nie * 
Stracił głowy, rannych rozkazał ; 
ukryć pod opieką sowieckich 
sanitariuszek w gąszczu leśnym, 
a obydwa bataliony wycofawszy 

z obozu zajęły stanowiska na 
wzgórzu koło wsi Kochany. 
Niemcy byli z tej strony o sto 
metrów. Tylko skoncentrowany 
huraganowy egień i silny atak 
mógł przebić zacieśniający się 
pierścień wroga. Wydarzenia 
biegły szybko. Nisko krążący 
samolot wywiadowczy j cztery 
następująco p0 sobie wystrzały 
dały sygnał Niemcom do ataku 
Las rozhuczał się seriami Ce- 
kaemów i suchym trzas­
kiem pojedyńczych strzałów. 
Zielona linia żandarmów zbli­
żała się. 90, 80 już tylko 70 me­
trów...

Kpt. „Jastrząb" nie wytrzy­
mał dłużej. Pociśki z jego auto- 
matu ze świstem przeszyły po­
wietrze. Za nim poszli inni gwar 
dziści i ruszyli na niemiecką li­

nię. Amunicji było niewiele. 
Trzeba było strzelać z namy­
słem, celnie. Wyciągnęły się 
drgające ciała na polanie, pier­
wsza linia żandarmów trupami 
zasłała czworokąt polany. Za­
sileni zdobytą bronią chłopcy, 
rzucili się na drugą i trzecią 
linię. Sytuacja była groźna. Z 
trzech stron biły w wolną od 
drzew przestrzeń n;emieckie 
karabiny maszynowe. Gwardzi­
ści nic dawali za wygraną, oby­
dwa skrzydła znów zerwały się 
do natarcia. Niemcy przerażeni 
siłą i brawurą Polaków zaczęli 
pierzchać z placu boju. Na gnia­
zda karabinów maszynowych 
posypały się granaty.
Jeden oddz. liczniejszy przebił 

się już przez linię okrążenia, dru 
gi krwawiąc, walczył zawzięcie 
mimo, że trzynastu pozostałych 
ludzi nie miało już prawie amu­
nicji. Jednak i oni nie ustąpili, 
Przebrnęli ’ przez żandarmów i

Siedlce — miasto emerytów
Odbudowa napotyka 
na wielkie trudności
Siedlce są jednym z miast 

polskich, które najbardziej u- 
cierpiśły w czasie wojny. — 
Dźwiganie z ruin posuwa się 
tu powolt, bo też i trudne są 
ku temu warunki. Miasto liczy 
ło przed rokiem 1939 41.410 
mieszkańców, dziś ma ich tyl­
ko 28.598. O trudnościach mie­
szkaniowych świadczą najle­
piej cyfry zamieszkałych do­
mów. 28.595 mieszkańców mie 
szka w 2.806 domach mieszkal­
nych, które posiadają łącznie 
10.230 izb.

Komisja polsko .radziła 
Majaanhu

W dniu wczorajszym zwiedzi 
ta Majdanek polsko - radziecka 
Komisja. W skład Komisji wcho 
d_Li: przewodniczący rczyLkiej 
Kom‘sji dl", badania zbrodni nie 
mieckich radca Kudrjawcew, 
pref. A. Wucew oraz przedstawi 
ciele Polskiej Komisji dla Bada­
nia Zbrodni Niemieckich z pref. 
Grzybowskim na czele. .

ujawniony w Krasnymstawie
Członkowie Społecznej Ko- 

misji Kontroli Cen w Krasnym 
stawie wraz z powiatowym in­
spektorem Komisji Specjalnej 
w asyście milicjantów przepro 
wadzili w dniu 13 października 
rewizję na terenie posesji Jana 
Goździka w Krasnymstawie 
przy ulicy Lubelskiej. Rewizja 
ta dała sensacyjne wyniki.

Znaleziono zamaskowany 
skład, w którym znajdowała 
się wielka ilość różnych arty­
kułów technicznych, ukrytych 
dla celów spekulacyjnych. — 
„Ujawniono" szereg produk­
tów przemysłu elektrotechnicz 
nego oraz znaczną ilość przy- 
borów szewskich. Spis tych to- 

własowców zapadając w gęsty 
las.

Rozwścieczeni Niemcy zor­
ganizowali pościg, las huczał. 
Pod wieczór znów zaatakowali 
partyzantów. Po całodziennej 
bitwie ludzie znajdowali się u 
kresu sił. Nic nie wiedzieli o lo­
sach towarzyszy. Lecz i tym ra­
zem odwaga oraz błyskawicznie 
wykonany manewr wyprowa­
dził ich szczęśliwie z zasadzki. 
Zaatakowana znienacka obsługa 
radiostacji polowej przypadko­
wo napotkana w rejonie Szwedy 
rozpoczęła ogień akurat w tym 
kierunku skąd nadchodził pościg 
wroga. Niemcy zaczęli się na­
wzajem wybijać morderczymi 
seriami. Gwardziści dotarli bez- 
p:ecznie na nowe miejsce.

Na drugi dzień, gdy rozpro­
szone oddziały spotkały się w 
lasach nic było końca radości. 
Straty Gwardii Ludowej były 
stosunkowo nieznaczne. Trzech

49 proc emerytów
Ciekawym niezmiernie jest 

skład socjalny mieszkańców 
Siedlec. 7% ludności zajmuje 
się rolnictwem, 5% rzemiosłem 
i drobnym przemysłem, 3% 
handlem, 1% stanowią wolne 
zawody, 20% robotnicy, 15% 
urzędnicy i aż 49% emeryci. 
W tych warunkach nie można 
się dziwić, że Zarząd Miejski 
z podatków komunalnych ma 
stosunkowo małe wpływy.

Remonty domów
Dlatego też to co już dla od­

budowy Siedlec zrobiono nale-

Kcmisja zapoznała się z praca 
mi konserwacyjnymi na Majdan 
ku i oglądnęła świeżo usypany 
z prochów ofiar Majdanka ko­
piec. Radca Kudrjawcew, który 
■wędził jeszcze w roku 1944 i 
1945 roku obóz na Majdanku z 
-".dowzleniem stwierdził postęp 
prac nad zabezpieczeniem parnią 
tek craz prac związanych z re­
konstrukcją urządzeń dawnego 
obozu.

warów liczy 37 pozycji. Zna­
leziono m. i. 300 m rurki brek- 
manowskiej, 55 kg kabla w oło 
wiu, 27 liczników z kapami, 9 
kuchenek elektrycznych, 62 
żarówki „Osram" i kilkaset 
sztuk wszelkiej armatury.

W magazynie tym wykryto 
również „pakownię” tytoniu. 
Goździk prowadził handel su­
rowcem tytoniowym na szero­
ką skalę. Skonfiskowano 312 
kg tytoniu i specjalną prasę, 
służącą do prasowania tytoniu 
w bele.

„Wszechstronny” spekulant 
został przekazany do dyspozy­
cji Lubelskiej Delegatury Ko­
mis j? Specjalnej. 

zabitych i dziesięciu lżej oraz 
ciężej rannych.

Niemcy sześcioma ciężarów­
kami zabrali z pola boju 64 za­
bitych i 240 rannych. Trupy 23 
„kałmuków" pozostały w lesie. 
Przeszło 3 tys. członków obła­
wy nie mogło zgnębić małego 
oddziału bohaterskich gwardzi­
stów.

Wielki niezapomniany bój w 
lascah lipskich stał się dalszym 
ogniwem w łańcuchu zmagań, 
jakie z przemocą niemiecką 
prowadziła nieustraszona Gwar­
dia Ludowa, Dz;eń 22 paździer­
nika 1943 roku jeszcze raz do­
wiódł, że ci co podjęli walkę w 
imię sprawiedliwości i wolności 
nie u^ńą się i zwycięsko dojdą 
najprostszą, najlepszą jedyną 
drogą prowadzącą przez zbrojny 
czyn do nowej Polski wyrosłej 
z idef demokratycznych, do Pol­
ski Ludowej.

Janicka

ży powitać z uznaniem. A więc 
przeprowadzono remont 20 nie 
ruchomości, znajdujących się 
pod administracją Zarządu 
Miejskiego, przy ulicach: Bro­
warnej, Kilińskiego, Sienkiewi 
cza i innych. Odremontowano 
2 bloki na kolonii Limanow­
skiego. Dzięki dotacjom z fun­
duszu komunalnego odremon­
towano budynki wszystkich 
szkół powszechnych.

Inne roboty budowlane
Poważny wkład prac Zarzą­

du Miejskiego daie się zauwa­
żyć na siedleckich ulicach. Wy 
brukowano całkowicie ul. Spor 
tową, pracó trwają" na ul.-Mar 
szalka Żyjnierskiego i Piłsud­
skiego. Inne ulice jak: Piwną, 
Leśną, Dreszera, Koszarową, 
Obozową, Strzelecką i Legio­
nów wysypano żużlem, napra­
wiono chodniki.

Przeprowadzono również re­
mont rzeźni, gdzie obecnie wy 
kańcza się żelbetonowe ogro­
dzenie. Wyremontowano i uru 
chomiono basen kąpielowy, roz 
poczęto roboty przy remoncie 
starego Ratusza, w którym 
obecnie zostanie pomieszczona 
biblioteka miejska.

Odbudowa wodociągów
Poważne roboty zostały wy­

konane w wodociągach miej­
skich. Mimo pęknięcia główne. 

I go rurociągu pod dnem Mu- 
■' chawki stacja pomp została uru 

chcmiona. Koniecznym okaza­
ło się zmienienie filtrów, ale i 
to zagadnienie zostało rozwią­
zane. Równocześnie Zarząd 
Miejski oddał do dyspozycji 
mieszkańców 3 odbudowane 
studnie.

Troskliwą opieką otoczył Za 
rząd Miejski również i parki. 
Park miejski został doprowa­
dzony do porządku, wyremon­
towano budynek oranżerii, za­
kupiono ławki itd. Obecnie ist­
nieje projekt połączenia daw­
nego parku z nowym 8 hektaro 
wym ośrodkiem, który Zarząd 
Miejski otrzymał w ramach 
parcelacji. Oba parki włączone 
zostaną w jedną całość i otoczo 
ne nowym ogrodzeniem.

Jak widać, mimo pozornego 
zastoju, w Siedlcach zrobiono 
wiele,

„Konwój1’
Film produkcji 
amerykańskiej

„Konwój", to film, który zo­
stał pomyślany jako apoteoza 
marynarki handlowej Stanów 
Zjednoczonych i pomocy jaką 
ta marynarka niosła zmagają-, 
cym się ~ Niemcami narodom 
alianckim. Film pod względem 
technicznym i fotomontażowym 
jest bez zarzutu. Świetne zdję­
cia, wartka akcja, szereg dyna­
micznych momentów — wszyst 
ko to trzyma widzów w cią­
głym napięciu. Na wyróżnienie 
zasługuje również dobra gra ca­
łego zespołu, a przede wszyst­
kim doskonałego pierwszego ofi 
cera „Wolności**.

Sama fabuła filmu jest dość 
szczupła. Statek handlowy USA, 
wiozący benzynę zostaje storpe­
dowany przez niemiecką łódź 
podwodną. Załoga po 5 dniowej 
tułaczce na falach oceanu ratu­
je się na małej tratwie, Amery­
kanie i Niemcy — scharaktery 
zowani doskonale.

Załoga rozbitego statku anga­
żuje się na nowo wybudowany 
statek handlowy „Wolność**.

W małym porcie zbierają się 
statki handlowe z całego świa­
ta. robry „wuj Sam** daje silny 
konwój, pod którego osłoną stat 
ki mają dotrzeć do dalekiego 
Murmańska, aby zawieźć sprzęt 
wojenny dla „biednego Związku 
Rzdzieckiego,t. Przemówienia są 
piękne, szlachetność Ameryka­
nów aż chwyta za gardło.

Na konwój napadają niemiec­
kie łodzie podwodne. Bitwa. 
Wspaniałe zdjęcia. Obrazy zmie 
niają się błyskawicznie. Lecą 
torpedy, rozrywają się bomby 
głębinowe.

„Wolność" ścigana zawzięcie 
przez niemiecką łódź podwod­
ną. Nalot bombowców nieprzyja 
cielskich. Marynarze walczą za­
ciekle. Wreszcie zwycięstwo.

Wpływający do portu w Mur­
mańsku okręt witają gromkie 
okrzyki mieszkańców miasta, 
r.zdość. Ilappy end. „Wiadomo 
amerykańscy marynarze"!

Realizatorom „Konwoju** ni& 
można odmówić niebywałej zrę 
czr.ości z jaką skonstruowali 
ten film. Na przeciętnym widzu 
robi on '{ 'rażenie mniej więcej 
takie jakie zrobił na pewnej 
pani, która siedziała obok mnie. 
„Ach jaka ta Ameryka wspa­
niała, ile ma wszystkiego! Nic 
dziwnego, ie dzięki jej pomocy 
Sowiety mogły się utrzymać. 
A widziałeś tych z Murrnań 
ska? To nędzarze!"

O takie wrażenie realizatorom 
filmu zapewne chodziło, powin 
ni być zadowoleni, cel swój osi\9 
nęli. Nam jednak, ludziom my­
ślącym, „Konwój** wykazuje 
całą obłudę polityki amerykań­
skiej, działającej zawsze _ ze 
„szlachetnych pobudek** w imię 
„szlachetnych idei", a wyłącznie 
z Izorzyścią własną na celu. My 
wiemy, kto rzeczywiście w mi­
nionej wojnie przelewał krew i 
kto jest głównym sprawcą po- 
gron.u hord hitlerowskich. \\ ie 
my również,' co ukrywa się za 
szlachetnością i bczinteresownos 
cią USA — pokazał nam to plan 
Marshalla^



Co otrzymamy iD-kartki 
w miesiącu październiku

POGOTOWIE RATUNKOWE, 
tel. 22.73

STRAŻ POŻARNA: 1
teł. 11-lt

KOMENDA MIASTA M O.: 
teL 23-83

DYŻURY APTEK:
Dziś dyżurują następujące apteki: 

Krak. Przedm. 29, Zamojska 23, No­
wa 23 Narutowicza 27.

ŚWIEŻE MLEKO 
na karty dziecinne

Z dniem 17 bm. rozpoczęto 
sprzedaż świeżego mleka na 
karty dziecinne „D3" i „D7". 
-en a za 1 litr mleka — 2 zł.
Sprzedaż mleka świeżego peł 

nego odbywa się w następują­
cych sklepach: LSS przy ul. 
Krak. Przedm. 10, Kalino w- 
szczyzna 51, 1 Maja 41, Fa­
bryczna 1, Bychawska 73, Wło 
ściańska 14, Lubartowska 28 i 
Okopowa 12,

Dla dzieci kolejarzy odbywa 
się sprzedaż mleka świeżego 
pełnego na karty „MK" w skle 
pach Kolejowej Spółdzielni 
Spożywców przy ul. Wyszyń­
skiego 12, Szopena 22, 1 Ma­
ja 13 i Bychawskiej 42.

Szczegółowe zarządzenia re­
gulujące terminy i ilości sprze­
dawanego- mleka są podane w 
wywieszkach umieszczonych 
w wyżej podahych sklepach.

łłdoyt o matematyce
Odczyt P*. „O dystrybucjach 

Sehwartz‘a i o zbieżności słabej" wy­
głosi prof. dr. Mikusiński w piątek, 
dn. 24 hm. w sali nr, 5 ul. Głowackie, 
go 2, o godz. 15-cj. Goście miłe wi­
dziani.

W miesiącu październiku 
otrzymają posiadacze kart za­
opatrzenia następujące produk 
ty żywnościowe:

Na karty I kat. — 1 kg oleju 
kokosowego. Na karty „C” i 
„M" po 0,25 kg oleju kokoso­
wego.

Na karty I kat. — 1 kg kon­
serw mięsnych, na karty „C"— 
0,50 kg konserw mięsnych.

Na karty II, III, IR, ITR — fi­
lety lub śledzie.

Na karty I, II, III, IR, ITR, 
„D”, „M" otrzymamy cukier

według norm z miesiąca wrze­
śnia.

Posiadacze dziecinnych kart 
„D3", „D7“ ;-,D12“ otrzymają 
zamiast cukierków — 0,50 kg 
keksów.

Otrzymamy również mąkę 
pszenną 80% na karty I, II, III, 
IR, według norm z miesiąca 
września.
Oleju kokosowego za miesiąc 

wrzesień jeszcze „Społem" nie 
otrzymało. Po nadejściu trans­
portu zostanie ogłoszony ter­
min rozdziału.

W sprawie zgłaszania majątku 
niezarejestrowanych Stowarzyszeń

Szereg -Stowarzyszeń zare:estrowanych przed wojną — do obecnej 
chwili nie. wznowił swej działalności. Stowarzyszenia te miały niewąt­
pliwie. majątek ruchom v. bądź też nieruchomy’, który obecnie może być 
w posiadaniu osób trzecich.

W związku z tym z polecenia Władz Wojewódzkich wzvwa się oso 
by, w posiadaniu których znaiduje się maiątek Stowarzyszeń, zarówno 
ruchomy jak i nieruchomy, aby w terminie 2-miesięcznym od chwili 
niniejszego ogłoszenia zgłosiły go w Referacie Społeczno - Porządkowym, 
ul. Krakowskie Przedmieście 78, pok. 28.

Osoby, które nie zastosują się do powyższego, pociągnięte zostaną do 
odpowiedzialności karnej za przywłaszczenie. 1728

!■■■■■■■!

Na szkole orzy Linowej
Dyrektor Funduszu Aprowizacyjnego 

w Lublinie — Jan Paszkowski w dniu 
Hwoieh imienin składa 2.000 zl. na 
budowę szkoły przy ul. Lipowej.

Dokąd ______
dziś idziemy |

KINA
APOLLO: _ Konwój.

BAŁTYK: Carrie

'UALTO: — Kopciuszek.
Pocz. w'dni powsz. godz. ię, 17, 19 
Pocz. w niedziele i święta: godz. 13,

«7» 19.

TEATR MIEJSKI
„Pigmałion".

TEATR MUZYCZNY 
Im. Żołnierza Polskiego

Codziennie od godz. 19.30 „Przed­
stawienie literacko - baletowe" 
„Pan Tadeusz". „Żeńcy", Dziew 
czynka z zapałkami", „Straszny 
Dwór‘‘ (fragmenty inscenizacyine)

UWAGA
Drzewka owocowe ze zna­

nych szkółek w Szczekarko- 
wie są do nabycia w Lublinie 
przy ul. Spokojnej 5.

Ceny na drzewka następu-

ZAWIADOMIENIE
W dniu 22 października 1947 r. 

o godzinie 14-ej 
przy u\ Krak. Przedm. 49-51 

T ■ *

nastąpi otwarcie

Dliii Imimn LS.S.
w którym będzie 14 różnych działów 
bogato zaopatrzonych w towary 

po cenach niskich
Zapraszamy wszystkich naszych Człon­

ków, Sympatyków i wszystkich ludzi pra­
cy do zwiedzania i czynienia zakupów 
w nowopowstałej placówce handlowej.

lu^lrtł Wrólw Sooiywiów

' .i, i ii ■ —■ . ..i. , i ,

Centrala Handlu Detalicznego
Polski Zw^ek b. Wfpźn ó v Politynnych

Lublin, Krak.-Przedm. 29. I p.

J*ou/<rfcf <4/foftfeiVfvicze 
artykuły 

Sprzedaż dla wszystkich! Sprawdź — Przekonaj się
1720

' i

Przetarg nieograniczony Nr 4/47
Dyrckcju Okręgowa Kolei Państwowych w Lublinie Oddział Dro­

gowy w Lublinie ogłasza przetarg nieograniczony na:

remontu dworca kolejowego na st. Kraśnik, 
remontu dworca kolejowego 
remontu budynku Nr. 2 na 
remontu dworca kolejowego 
remontu dworca kolejowego
urządzeń wodociągowo . kanalizacyjnych w baraku

1.
2.
3.
4.
5.
6.

wykonanie 
wykonanie 
wykonanie 
wykonanie 
wykonanie 
wykonanie 
szkolenia uczni przy TW w Lublinie.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej umieszczonej w Biu­

rze Oddziału Drogowego w Lublinie prry ul. Gazowej 8.
Termin rozpoczęcia przetargu dnia 27 października 1947 r. godz. 

'-'-ta. Do oferty należy dołączyć 1- na wpłacone wadium w wyso­
kości 3°/« ferowanej sumy w gotówce na rachunek Dyrekcji Okrę­
gowej Kolei Państwowych w Lublinie, konto źyrowe w Narodowym 
Banku Polski za pośrednictwem P. K. O. konto 11.180, lub Innych 
walorach uznanych przez Ministerstwo Komunikacji za wystarczające.

Brak złożonego wadium spowoduje unieważnienie oferty.
Bliższe Informacje i warunki robót, oraz '!?pe kosztorysy można 

otr vmnć w godz. urzędowych w biurze Oddziału Drogowego w Lu­
blinie.

Dyrekcja O. K. P. w Lublinie zastrzega sobie prawo wyboru swo­
bodnego oferenta, podziału oddania powyższych robót między kilku 
oferentów, oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn I pono­
szenia jakichkolwiek odszkodowań.

NACZELNIK ODDZIAŁU DROGOWEGO 
. w L u b 1 i n i e

(—) wz. MILEWSKI1732

na
st.
na
na

st. Wilkołaz, 
Wilkołaz, 
st. Niedrzwica,
st. Rzeczyca,

i

DROBNE OGŁOSZENIA

KUPNO — SPRZEDAJ

DYKTA, forniery, pilśnią, deski dębowe 
Jezuicka 21.

ZGUBY

jące:. 1

jabknka » « » w 140 zł.
wiśnre i czereśnie . 140 zł
orzechy włoskie . , 200 zł.

WOJEWÓDZKI ODDZIAŁ
ZWIĄZKU

SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 
w Lublinie

1733

Przetarg ograniczony
Zakład garbarsko - kuśnierski w Kurowie ogłasza 

przetarg ograniczony na roboty remontowe.
Termin składania ofert w zalakowanych kopertach 

do dnia 21. X. 1947 r. do godz. 11-ej, otwarcie ofert na­
stąpi tegoż dnia o godz. 12-tej.

Zakład garbarsko - kuśnierski w Kurowie zastrzega so 
bie prawo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu, oraz unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn i ponoszenia jakichkolwiek kosztów.
1727 Kierownik Ref. Inwestycyjno-Budowl.

PRUS Stanisław zam. gm. Wiśniówkę 
unieważnia zagubioną kartę rejestracyi 
ną wydaną przez RKU Chełm. 17C7 

LIPERT Irena zam. w Chełmie unieważ 
nia skradzioną kennkartę.________
UNIEWAŻNIAM zagubioną książecz 
kę wojskową wydaną przez RKU Lu­
blin, oraz zaświadczenie na medale na 
nazwisko Walkiewicz Mieczysław zam 
wieś Witaniów, p-ta Łęczna, pow. Lu­
bartów. 17’7
SADURSKI Jakub unieważnia zagubio­
ną legitymację służbową Nr. 89-3 wy­
daną przez Cukrownię Lublin. 1719

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Biała 

j Podlaska na nazwisko Niewęgłowski 
I Tan. zam. wieś L;chty, gm. Biała, pow.

Birła Podlaska. 1720

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę re­
jestracyjną wydaną przez RKU Kraśnik

na nazwisko Osuch Władysław zam. 
wieś Podsośnina. 1723

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę od­
roczenia wydaną przez RKU bialskie 
na nazwisko Filipiuk Franciszek zam. 
wieś Witulin, gm. Witulin, pow. Biała 
Podlaska. 1724

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę od­
roczenia wydaną przez RKU bialskie 
Witulin, gm, Witulin, pow. Biała Pod­
laska. *72$

SKÓRA Jan zam. gm. Krzywiczki unie 
ważnia skradzioną kennkartę, koncesję 
tytoniową, asygnatę na drzewo, 01 az 
dowód tożsamości konia. 1726

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód oso 
bisty, oraz legitymację z Samopomocy 
Chłopskiej na nazwisko Niedziałek 
Wawrzyniec zam. wieś Zadębie 3, gm. 
Wólka, pow. Lublin. 1730

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje­
stracyjną wydaną przez RKU Lublin 
na nazwisko Stanislawek Tadeusz, zam. 
Bystrzejowice, pow. Lublin. 1731
UNIEWAŻNIAM zagubioną kennkartę 
wydaną przez gminę Spiczyn na nazwi 
sko Dudziak Bronisław, zam. wieś 
Charlęż «m. Spiczyn pow. Lubartów.
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Jugosławia — i
Polska 7:1 (7:0)

W stolicy Jugosławii — Bel­
gradzie, odbył się międzypań­
stwowy mecz piłki nożnej po­
między repr. Jugosławii i Pol­
ski.

Zwyciężyła Jugosławia w 
wysokim stosunku 7:0. Gospo­
darze z miejsca narzucili ostre 
tempo gry, zdobywając do 
przerwy 7 bramek. Po przerwie 
obraz gTy zmienił się. Polacy 
przejęli inicjatywę, nie wyko­
rzystując jej cyfrowo. Jedyną 
bramkę dla barw polskich strze 
lił Cieślik. Zawodom przyglą­
dało się 35.000 widzów.

ZSRR ~ Polska Pin. 14:2
W obecności 15.000 widzów 

odbył się w Gdańsku mecz pię 
ściarski pomiędzy ZSRR a Pol­
ską Płn. zakończony zwycię­
stwem zawodników radziec­
kich w stosunku 14:2.

Wyniki techniczne poszcze­
gólnych walk przedstawiają 
się następująco:.

Segałowicz (ZSRR) pokonał 
na punkty Sowińskiego. Awdie 
jew (ZSRR) zwyciężył na punk 
ty Szymańskiego. Kniaziew 
(ZSRR) zrewanżował się za po­
rażkę warszawską zwyciężając 
na punkty Antkiewicza. Grei- 
ner (ZSRR) zwyciężył pTzez 
k. o. w drugim starciu Bara­
nowskiego. — Szczerbakow 
(ZSRR) zwyciężył przez k. o. 
Adamskiego. Zwycięzca Kol­
czyńskiego' Ogurienkow prze­
grał na punkty z Szymankiewi 
czem. Stepanow (ZSRR) zdecy- ( 
dowanie pokonał na punkty 
Kotkowskiego. Koroliew poko­
nał Białkowskiego, który pod­
dał się po pierwszej rundzie.

Helsinki - Śląsk 11 >5
W Katowicach odbył się mecz 

pięściarski pomiędzy nieoficjal 
ną reprezentacją Finlandii, wy 
stępującą pod nazwą Helsinek, 
a reprezentacją Śląska zakoń­
czony zwycięstwem Finów w 
stosunku 11:5. Z drużyny Ślą­
ska punkty zdobyli: Grzywccz 
w wadze muszej (remis), Rade- 
macher w wadze lekkiej (zwy­
cięstwo na punkty), oraz No- 
wara w Wadze półciężkiej (zwy

Stany Zjednoczone Świata
To jest idea — gorączkowała 

się mecenasowa Łapcerdakie- 
wicz^wa, wymachując łyżeczką 
deserową dla podkreślenia wa­
gi swych słów. — To jest przy­
szłość świata i zapewnienie pro 
sperity.

— Ale czy to aby pewne? 
spytała niedowierzająco dokto­
rowa Purkalska.

—Jakto czy peume? Wiesz 
moja droga, nie przypuszczałam, 
że jesteś takim niedowiarkiem. 
Funio mi opowiadał, że ciocia 
Ramolińska słuszna sama przez 
radio. Nareszcie świat odetchnie!

Ale opowiedz szczegóło­
wiej — prosiła doktorowa Pur­
kalska.

— Otóż moja droga, pe­
wne bardzo miarodajne i 
autorytatywne koła w USA 
nragną stworzyć Stany T-je-. 
dnoczone Świata... naturalnie 
pod peu^^go rodzaju protekto­
ratem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Zrozumiałe — wszyst­
ko droga pokoi ową, bez przele- 
vcu krwi. A jeśli by się to w ten 
sposób nie udało, możesz mi wie 
rzyć że Amerykanie i tak potra­
fią przeprowadzić swoje postu­
laty. Ciocia Ramilińska mówiła 
że dma dywizjon'1' "mneerne Eski 
mosów t trzy szwadronu kav.'n 
terii indiańskiej stoją już w peł­
nym pogotowiu. Ale chyba ebej 
dzle s!ę bez wojny. Komu dziś 
cl:te się walczyć z 'Amerilką? 
To potęga! Z samach be~rrbot- 
r.jch możnaby t^m stwomuć 7 
milionowa armie! No, ale iak 
powiedziałam, ciocia Ramoliń- 
s1:przewiduje raczei pokojowe 
Zułatwłęrie. a Funio również 
przychyla się do tego zdania.

— To c}ekawe — powiedziała 
zamyśleniu Sektorowa Pur­

kalska.
— Nawet bardzo ciekawe!

Czy ty sobie kochanie wyobra­
żasz? Wakacje zimowe spędzali 
l^-.ny w Miami na Florydzie, 
mielibyśmy swo:ch przedstawi­
cieli w senacie, tak! w senacie a 
nie w jakimś tam Sejmie, podo­
bna po jednym przedstawicielu 
z 10 państw i to z prawem żabie 
ran z głosu w sr>rawic ubikacji 
miejskeh i szerokości szyldów 
nad sklepami. Za wszystko pła­
ciłoby się dolarami, eksportowa­
łby śmy rudę i węgiel, a wza- 
mian za to otrzymywalibyśmy 
tę doskonałą krwawą kiszkę. Po 
dobno nawet za trzy tony wę­
gla dawaliby nam 27 „Camel‘i**. 
Mielibyśmy prawie takie same 
Drawa. jak obywatele rdzennych 
Stanów. Wolno by nam było lyn 
chować murzynów 
kowbojskie filmy.

i chodzić na 
Czy wiesz 

jakby o nas dbali? Przecież już 
dzisiaj, ze względu na brak en* 
^opejskich murzynów projekto­
wane Jest wysłanie kontyngen­
tów czarnych obywateli amery­
kańskich tylko dla naszych ce­
lów. Poza tym nie byłabyś moja 
droga jakaś tam „obywatelka", 
tylko tutułcwanoby cię „miss 
tris**.

We wszystkich lokalach tań­
czyłoby się bugi-wugl, możnaby 
wreszcie nakazywać dokładnie 
nowe nerlony, zakładainc nooi 
na stół. Wiesz — to jest dopie­
ro wolność — Kpz zakłamania, 
jakim jest to tak zwane dobre 
wyćhcwa.uie! Ponrostu bola cia 
nooi, zakładasz je na stół i już! 
Vo:la! J koniec różnicom spcłecz 
nym. Każdy w:eir.ki pastuch nie 
byłby już nastuchem, tulko kow 
bojem. Wiesz, „...dzielny cow­
boy Teras — Jack**.. — zanuciła 
rozcgzaltouoana mecenasowa Ła 
pserdakiewiczowa.

K*oś siedzący przy sąsiednim 
stóCku dyskretnie chrząknął na 

i znak niezadowolenia z wyczy­

nów śpiewaczych mecenasowej 
— Proszę! Nasze wychowanie 
syknęła pani Łapserdakiewi- 

czowa. przerywając nucenie. — 
Przeszkadza mu mój śpiew ł 
syka! A Amerykanin jest bar­
dziej bezpośredni i szczery! Nie 
podoba r*u się; to kopie nogą 
stolik wyciąga pistolety, trach... 
trach... — po żarówkach — i już 
jest sensacyjna przygoda! A pro 
poty wiesz, w związku z tym pla 
nem mają podobno przeszkolić 
naszych złodziei kieszonkowych 
w specjalnych gangsterskich uni 
wersytetach To takie niecieka­
we: wyciągnąć komuś zegarek 
z kieszeni. A u nich jest roz­
mach prawdziwie amerykański: 
rhcesz zegarka bliźniego, wjeż­
dżasz czarną lim^n/ną na dan­
cing, terroryzujesz wszystkich 
obecnych i zabijasz parę osób. 
Po tym blerzesz zegarek i odjeż 
d.żasz, ostrzeliwuiac się policji. 
A zresztą oni tam na zegarek rie 
lecą! Mają grubsze snrawu! Pa, 
rozmach amerykański i tyle! Jak 
by tam Funio zarabiał i to w pra 
wdziwych dolarach, broniąc ja- 
^eg^ś króla Gangsterów w sa- 
d*ie. Ta nic to co u nas! Ach! 
Wolność cmor^J-nńskn^ Wiesz lu. 
bię porównania: to tak jak cia- 

które teraz jem: piękne, 
dcl smaczne...

Mówiąc to mecenasowa wy­
twornym ruchem ugryzła ciast­
ko.

—...ehe.., eH„. ctr>... — oczy sta 
nęły jej w siwo i domero po kil­
ku enc.~aicznych uderzeniach w 
nlecy, jakie zaaplikowała jej fa 
chowo doktorowa Purkalska, me 
ccnasowa Łapserdakieuńcz.owa 
'"len tako przyszła do siebie 1 
odzyskała mowę:

— Popatrz! Zadławiłam się! 
a z wierzchu to tak ładnie wy­
gląda!....

Polip

zaginęły, 
taka ua- 
może na 
bo a nuż 

komuś z dysponentów przyjdzie do
ęłowy roś tam dawać na odcinki 
sprzed pół roku? Tak jest i teraz. Na 
dawniejsze kwity dawane materiały 
dziewiarskie przysporzyły wiele tro­
ski stary™ kawalerom.
Da Jednego ze sklepów rozdzlełczycŁ 

przybyli dwaj przyjaciele, którzy po 
w. ’ ~an!u odpowiedniego przydziału 
spostrzegli brak paru punktów. Po 
burzliwej debncic zdecydowali się 
wspólnie wziąć r.i resztę punktów 
jedną parę... niewymownych,

Ponieważ żaden nie chclał ustąpić 
drugiemu całkowitego prawa używal­
ności tak podstawowej c^ęśej bielizny, 
obaj postanowili podzielić się przy 
pomocy nożyczek.

Usłużna ekspedientka rozcięła Je- 
dcnaslkt na dwie równe części, pb 
czym obaj panowie włożywszy każdy 
po nogawce do teczki wzięli się pod 
ręce i chwiejnym krokiem wyszli «*• 
SklMML

NA KRAWĘDZI

cięstwo na punkty). Przykrą 
niespodziankę eprawił Bazar- 
nik niedawny reprezentant Pol 
ski w meczu z ZSRR przegry- 

• wając swoje spotkanie.

Zebranre zarządu 
LOZT-słołowego

W dniu dzisiejszym, tj. dnia 21 bm. 
o godz. 18 w lokalu OM TUR. „Błę­
kitni" przy ul. Kołłątaja Nr i odbę­
dzie aię zebranie zarządu Lub. Okr. 

. Związku Tenisa Stołowego. Przedstawi­
ciele poszczególnych klubów proszeni 
są o przybycie na godz, ry. Zostaną 
omówione (prawy związane z organiza­
cją indywidualnych mistrzostw miasta 
Lublina w tenisie stołowym.

ZZK (Chełm) — KKS Sy­
gnał IB 151 *1 (71 O) 

Umówiony przoa drułyny 
wynik opotkania j

W rozegranym meczu piłkarskim o < 
wejście do A klasy LOZPN przy uli­
cy Okopowej, kolejarze chełmscy „za- 
słuienie*4 wygrali z kolegami po fachu 
mleeo w za wysokim stosunku 15^1. wy 
kazując „znakomitą" formę. Ciekawe 
co na to LOZPN? Sędzia oh. Machaj.

W kilka dni potem, gdy całymi dniami 
nad miastem wyły jędze strachu, gdy ludzie 
podnosili głowy ku gór£? nagle czujni na 
k«żdy dźwięk, podobny do ciężkiego sapa­
nia pracowitej bestii, — wielu uciekło na 
wfeś, wielu opuściło samowolnie swe pla­
cówki.

Ogromny samochód, — a za nim kilka 
mnieiszych, — naładowane granatowymi 
mundurami policji chyłkiem opuścił z jed­
nego z bocznych zaułków — pustoszejące 
miasto.

„Cywile", tworzący teraz milicję oby­
watelską starali się czuwać nad porządkiem. 
Odgrzebywano pod ich komendą ludzi w za 
walonych kamienicach, zbierano rannych, 
ratowano kogo należało.

Już nie dziwił, mknących w samocho­
dach wojskowych lub karetkach Czerwone­
go Krzyża, bezprawnie gdzieś po drodze za 
rekwirowanych — widok zażywnych woj­
skowych, bladych i wylękłych, zaś obok 
nich zazwyczaj kuliły się wymalowane, ele 
ganckie paniusie z pieskami, górami waliz 
i pudek od kapeluszy.

Osamotniony, — bowiem Zosia wraz 
z matką wyszła na wieś któregoś wieczora, 
gdy nerwy kobiet już nie mogły wytrzy­
mywać dalej naniecja wzrastających wciąż 
fal nalotów i wiadomości o zbliżaniu się 
wojska niemieckiego—szedłem często przez 
pogruchotane chodniki, pomagałem wiele 
razy trwajacvm na posterunku cwwilom. sza 
rym obywatelom miasta, po których niktby 
się nie spodziewał ani odwagi, ani takiej

ofiarności. Plątałem się wszędzie, widziałem 
wiele wstydliwych i przykrych, jak i pięk­
nych scen, w których na pierwszy plan wy­
stępowała prawdziwa treść danej osoby. 
Treści te bywały tak zdumiewająco niespo­
dziewane, reakcje tak dziwne częstokroć, że 
byłem rad, iż miałem możność wychwyce­
nia sensu i wysnucia wniosków na podsta- 
wie mych cbserwacyj.
. Był siedemnasty wrzesień.

Kończyła się walka śmiesznie nierówna 
o miasto. Nad naszymi głowami płynęło na- 
chnione dymem wybuchów niebo. Lekkie 
obłoki śpieszyły w ucieczce, toczyły deli­
katny puch, gnane przewiewem nie nazbyt 
gwałtownym.

Wraz z ówczesnym komendantem Ochro 
ny Obywatelskiej, wysokim, mocno zbudowa 
nym jegomościem w okularach, postępowa­
liśmy naprzeciwko wkraczających wojsk 
niemieckich — my, garść niepokonanych 
niedobitków! —

Było nas kilku. Zaciśnięte do bólu 
szczęki drgały od napięcia. Mieliśmy broń 
przy sobie: — śmieszne, maleńkie na ogół 
rewolwery w kieszeniach.

, Ręce szukały kieszeni co chwilę, tak 
chciało się podejść najbliżej i strzelić każ­
demu z nich w twórz! . /

— Trzymajcie się panowie — powie­
dział Go^dzicki, komendant wysoki, siwy 
i szczupły, a zwinny sędzia Wiślicki, były 
rotmistrz i świetny strzelec nerwowo mach­
nął ręką.

HULANKI
Szoferzy owa 

żają się za kró 
łów nie tylko 
szos, dróg, jrzd 

1 ni, ale i chodni 
ków również. 
Każdy mistrz 
kierownicy pod 

* oliwlwszy od po 
wlednio siebie i 
maszynę, czuje 
prężną moc, któ. 

przejawia s\ często bardzo tra­
gicznie.

W ubiegłym tygodniu znowu zaszło 
szereg wypndków przefccbań 1 przy 
czym niejedne zakończyły się śm!c^ lą. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności wszysf 
kie zaistniały na ul. M Buczka, która 
wskutek wzniesień zachęca kierowców 
d szybszych -’nzdów. Na marginesie 
trzeba dodać, że na tejże ulicy pod 
Nr. 9 jezdnia na dłng. nk. 80 m. jest 
w połowie rozkopana i rozbahrann. 
Przez wąskie pasmo bruku przesmyku 
ją się w obu klerunkneh wozy, doroż 
kl, platformy I autobusy. Samochody 
z wielką trudnością posuwają się ko­
rzystając częściowo z chodnika i de­
molując bankiety brzegowe a nawet 
trawniki { znaki drogowe.

WYJAŚNIONA TAJEMNICA
Przez dłuższy 

czas lublinianie 
zastanawiali się 
nad tym, w ja­
kim celu został 
postaw-ony na 
rogn ni. Fijar- 
skiej ładny no­
wy murek. Jak 
obserwacje wy­
kazały zaistniał 
on chyba ty^o 

po t«, by służyć za dyskretne ustro­
nie szaletowe dla furmanów s poblls- 
k?cgo PI. E’rnards-ńskiego, orrz za 
bazę operacyjną dla nlanlck mają­
cych kłopoty ze swymi małymi berbe­
ciami prowadzonymi na spacer po na 
sr ' 'lówneł arterii.

Murek, Jako godna poparcia tulejo 
*ywc prywatnn, ma pewne usterki. 
Obecnie Idzie zimo, | „jakoś tam bę­
dzie". Ale co stanie się z tą składnicą 
„atołnl^kn" gdy tak przyjdą wiosenne 
ciepłe dn'e I słonko stopi ostatnie lo­
dy?
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